Małgorzata Piotrkowska
Mądrość nie stanowi zagrożenia

Jeśli dziś mówimy o wykształceniu, wiedzy, to wyliczamy ukończone fakultety, studia, wymieniamy uzyskane liczne kwalifikacje, wskazujemy na nasze możliwości intelektualne i posiadane umiejętności. Ale cóż nam po tej wiedzy, jeśli nie wejdziemy na drogę do mądrości? A. Mickiewicz określił to tak: „Nauką i pieniędzmi drudzy cię wzbogacą, mądrość musisz sam z siebie własną dobyć pracą”. 

Salomon

Kiedy młody (i piękny) Salomon został namaszczony na króla, ojciec – Dawid, zostawił mu niemałe dziedzictwo, które wzmocnił dzięki dobrej dyplomacji. Miał silną armię, rydwany i świetną administrację, kontrolował ważne szlaki handlowe, posiadał kopalnie miedzi i piece żelazne. Ale swoje panowanie rozpoczyna nie tylko od rytualnej ofiary złożonej Bogu, Salomon prosi o mądrość:


Boże przodków i Panie miłosierdzia,

któryś wszystko uczynił swoim słowem

i w Mądrości swojej ukształtowałeś człowieka,

by panował nad stworzeniami, co przez Ciebie się stały,

by władał światem w świętości i sprawiedliwości

i w prawości serca sądy sprawował – 

dajże mi Mądrość, co dzieli tron z Tobą,
i nie wyłączaj mnie z liczby swoich dzieci!

Bo jestem sługą Twoim, synem Twojej służebnicy,

człowiekiem niemocnym i krótkowiecznym,

zbyt słabym, by znać się na sądzie i prawach.

Choćby zresztą był ktoś doskonały między ludźmi,

jeśli mu braknie Mądrości od Ciebie – 

za nic będzie poczytany.  Mdr 9,1-6
Tę mądrość odczytywano jako niezwykle trudną sztukę osądzania ludzi oraz ich spraw. Miała ona swoje zakorzenienie w Bogu i tylko od Niego mogła pochodzić. 
Etymologia odsłania swoje tajemnice

Grecki starożytny świat znał rozróżnienie na episteme – poznanie, zrozumienie, wiedzę i doksa – sądzenie, myślenie, uważanie. Tradycja łacińska wskazała na trochę inny podział: scientia – nauka, wiedza i opinio – sądzenie, mniemanie, pogląd, przekonanie. Właśnie opinio dotyczyła dobrej lub złej sławy u ludzi, reputacji, oceny czegoś, kogoś i poprowadziła naszą kulturę w inną niż biblijna tradycja stronę. Wyraźnie dziś dostrzegamy różnice między wymogami wypowiedzi naukowej a wygłaszanymi opiniami, trzeba by powiedzieć, że żyjemy w czasach supremacji opinii. Istnieje wiedza oparta na faktach, dostępna specjalistom różnych dziedzin, i jest opowieść poglądowa: mniej lub bardziej zsubiektywizowana, na wielość rzeczy i spraw, która ma charakter interpretacji świata i człowieka niekoniecznie opartej o poszukiwanie prawdy. Grecka tradycja była precyzyjniejsza, mówiła o poznaniu, a to nie tylko „wiedzieć”, ale i „doświadczyć”, więc sięgnąć głębiej, „dotknąć czegoś”, ze zdarzeń wyciągnąć wnioski i dopiero wówczas szukać wiedzy o świecie i człowieku. Nie bez przyczyny o pierwszych greckich filozofach mówiono, że byli mędrcami. Właśnie ci mędrcy zakładali szkoły, by dzielić się tym, co było wartościowe w poznawaniu prawdy, by dalej ją odkrywać, dyskutować i nieustannie się rozwijać, by nie popełniać błędów.

Gdzieś zagubiła nam się kategoria mądrości. Częściej dziś słyszymy: intelektualista, człowiek wykształcony, ale mądry? 
Uzda na język

Zbyt dużo mówimy. Nie, nie mówimy, klepiemy uzasadniając to wolnością, potrzebą ekspresji, swobodą, poglądami, światopoglądami, niczym nieuzasadnionym przekonaniem o znaczeniu tego, co mamy natychmiast światu na każdy temat do powiedzenia, że z obserwacji widzimy i wiemy najlepiej. Naklepawszy się jednego dnia, następnego już nie pamiętamy, co mówiliśmy i zaczynamy od początku – zdumiewający to pokaz zarozumialstwa. Nie zdajemy sobie trudu poznawczego, nie konfrontujemy tego, co myślimy, nie weryfikujemy, nie pytamy o konteksty zdarzeń, intencje, motywacje wielu działań, nie szukamy autorytetów. Zbyt szybko mówimy o innych, ale tym świadczymy głównie o sobie. Żyjemy, a właściwie tak tkwimy w iluzjach. Jakże wymownie dziś brzmi stare pouczenie św. Jakuba Apostoła, który przestrzega nas przed grzechami języka (warto przeczytać Jk 3,1-12).
Salomon – ciąg dalszy

Salomon prosił i otrzymał dar mądrości, ale ona jest Panią wymagającą. Trzeba Jej oddawać czas i służyć wysiłkiem własnym, bo jeśli, mimo najszczerszych chęci, nie będzie jej w naszym życiu, nie zobaczymy prawdziwego piękna Jej darów. Salomon miał dużo, może zbyt dużo?  Wprowadził przymusowe roboty publiczne, spełniał zachcianki swych rozlicznych żon. Nie przygotował swojego następcy do mądrego rządzenia.
A przecież my otrzymaliśmy od Ojca znacznie więcej, czy starczy nam wytrwałości w podejmowaniu, jak to określił św. Jan Paweł II trudu codzienności, by kroczyć w mądrości?

Mądrość to nie zagrożenie

Mądrość niczym nam nie zagraża, wręcz przeciwnie obdarowuje każdego, kto podąża jej śladami, uczy szeroko spoglądać na rzeczywistość, ludzi, siebie. Mądrość podpowiada, co i jak trzeba by przemieniać. Wskazuje jak roztropnie korzystać z tego, co nowe, co nas ubogaca. Mądrość nie jest sceptyczna, nie godzi się jednak na spłycanie życia. Nie chodzi jej bowiem tylko o rozwój intelektualny, ale o kształt całej naszej osobowości: myślenia, pamięci, pragnień, uczuć, woli (chcenia). W Biblii nazywano to jednym słowem – serce, chodzi o nasze serce.
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